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WARUNKI PRENUMERATY, 

w  W arszawie:
Rocznie rs. 4, półrocznie rs. 2, kwartał-

nie rs. 1, miesięcznie kop. 35.
Za odnoszenie do domu, dopłaca s 

piejek 5 miesięcznie.
ko-

WARUNKIPRENUMERATY, 

na Prowincji:
Rocznie rs. 6, półrocznie rs. 3, kwar

talnie rs. 1 kop. 50.

Numer pojedynczy kop. 5.

GAZETA TEATRALITA
wychodzi codziennie, nie wyłączając Niedziel i Swiąl

BIURO R E D A K C JI ulica Krakowskie-Przedmieście 
Nr. 415 (15) w Pałacu Hr. St. Potockiego.

KANTOR GŁÓWNY i E K SPED Y C JA  ul. Miodowa 
Nr. 496, w Zakładzie Fotograficznym J . Mieczkowskiego.

CENA OGŁOSZEŃ w S1MYM ANTRAKCIE.
Jeden wiersz petitem lub jego miejsce na jeden raz 

kop. 10, na 3 razy kop. 20, na 6 razy kop. 30.
Cena ogłoszeń w D O D A TK U  o połowę mniejsza.

Reklamy przyjmują się po kop. 15 od wiersza. 

Dziś św. Filomeny P.
Jutro  św. Izajasza proroka i Dominiki Panny.

X O rkiestrze pani W ein lich  niebo jakoś 
nie sprzyja. Zapow iedziane na niedzielę 
dwa ostatnie koncerta, poranny i wieczorny 
z przyczyny niepewnej pogody i deszczu nie 
pow iodły się tak  jak , w W arszaw ie powodzić 
się zw ykły wszelkie ostatnie pożegnalne 
w ystąpienia i to stało się powodem , że pani 
W einlich  ze swoim harm onicznym  hufcem, 
p rzed łuży ła  swój pobyt w W arszaw ie jeszcze 
o dw a dni. Rzeczywiście ostatni koncert 
odbył się też dopiero w dniu wczorajszym, 
a dziś skrzypce, alty, basy i bębny orkiestro
we, pożegnały  zapewne już  na zawsze W a r
szaw ę, a b y  gdzie indziej szukać szczęścia 
które  im  U nas n ieszczegó ln ie  d o p is y w a ło .

f-Nasza ogródkow o-niedzielna publicz
ność je s t znaną ze swej niestałości i dobrego 
hum oru, — krzyczy, bije braw a i w ybucha 
śm iechem  potężnym ... wszystko dla niej je 
dno, czy dram at się rozw iązuje na scenie, 
czy komiczna operetka z chóram i i tańcam i. 
Publiczność owa więcej pije niż słucha i p ro
w adzi pomiędzy sobą rozm aite mniej lub  
więcej głośne gawędki. I  to nikogo nie dzi
wi, ale praw dziw ie zadziwić może to, iż 
w dzień powszedni, publiczność krzesłow a 
m ająca pretensję do dobrego tonu  i znajo
mości świata, czyni hałasy  podczas spektaklu 
przeszkadzając tym, k tórzyby słuchać p ra 
gnęli.

W czoraj w jednym  z teatrzyków , tow a
rzystwo z czterech osób złożone prow adziło

tak  głośną rozmowę o kw estji wschodniej, 
że sąsiedzi zmuszeni byli przyw oływ ać ich 
do porządku i prosić o wzgląd na najprostsze 
zasady delikatności.

X  K to chce widzieć parodję parodji spa- 
rodjow anego teatru , niech się pofatyguje 
pod „L ip k ę“ ale koniecznie na przedstaw ie
nie R inalda R inaldyniego, wielkiego b a n 
dyty włoskiego.

K ostjum y i dekoracje od siedm iu boleści, 
złożone z rekw izytów  praw dopodobnie za
kupionych na licytacji po handlarzu, a a rty 
ści rekrutow ani z jak ichś ostatniorzędnych
k a w ia r n i ,  p o k a z u ją , te n  s t r a s z n y  d r a m a t  im -
pro wizując go z własnej duszy, gdyż żaden 
z nich nie ma zwyczaju uczyć się roli.

N ajzabawniejszem i są, doraźne sądy pu 
bliczności, k tóra  w żargonie używ anym  na 
Nalew kach głośno wyraża swoje niezadow o
lenie wołając:

—  N u, panie K im edjant, za co ty  roli nie 
umiesz, oddaj mi moje zw anzig groschen.

X W czoraj gdy na scenie w A lham brze 
Poczciwy łotr zaprzysięgał swoją niewinność, 
chcąc zmienić niefortunny w yrok, a publicz
ność z biciem  serca oczekiwała^ rozwiązania 
tej krwawej zagadki, w bufecie odgryw ał 
się również sm utny dram at... czyli stała się 
niewinna kufelkowa aw anturka, zakończona 
aresztowaniem jednego wzburzonego um ysłu. 
P u b l ic z n o ś ć  pod wpływem podwójnej cieka
wości stanąw szy na ław kach i krzesłach, je-

dnem  okiem śledziła przebieg akcji na scenie, 
drugiem  zaś spoglądała w stronę baterji a n 
tałków  i kufli, w niepewnem  oczekiwaniu 
ja k  się te dw a dram aty rozwiążą....

X  Usposobienie wojownicze w zm aga się*
W czoraj w E ldorado jak iś  W arszaw ski 

D on-Zuan zaczepił przechodzącą kobietę—  
w ypadek ten  nie m iałby by ł większych na
stępstw, lecz kobieta owa m iała męża, k tóry  
tuż obok niej postępował, i u znał za stoso
wne złamać swoją laskę na korcie pięknej 
żakietki D on-Żuana.

Zwaśnione strony i szczątki laski jako  
corpus delicti, udały się do apartam entów  
najbliższego biura policji wykonawczej, gdzie 
praw dopodobnie m łody, lecz obiecujący 
D on-Żuanik, odprawiać będzie kilkodniow e 
rekolekcje i zaprzeczać przysłow iu opowia
dającem u iż audaces fortuna juvat.

X  Dziś na scenie tea tru  letniego, debiu
tować będzie (jeżeli co nie stanie na przesz
kodzie) znana z wystąpień na małych S C 3 - 
nach tutejszych pani Z im ajer— w ystąpi ona 
w roli Leona w G rzeszkach B abuni, w  tej 
samej roli w której niegdyś ś. p. B akalow i - 
czowa zbierała huczne oklaski.

X Zamieszczoną we wczorajszym num e
rze wiadomość o przekładzie „H ernan iego“  
dopełniam y tem, że przekład  już je s t całko
wicie ukończony i oddany dyrekcji teatrów , 
k tó ra  podobno w zimowym sezonie wystawić 
go zamyśla.

ŻYCIORYSY ZNAKOMITSZYCH ARTYSTÓW.
I.

H elena  Modrzejewska.
(Dokończenie).

P raw d a  że połowa z tąd  zasługi spływ a na 
teraźniejszą dyrekcję tea tru , k tóra  nie ty lko  
że otw orzyła utalentowanej choć jeszcze 
wówczas nie rozsławionej artystce, wejście 
na scenę warszawską lecz oceniwszy jej 
dążności nie poszczędziła ani kosztu, ani 
tru d u  ku ich przeprow adzeniu. P ierw szy 
poby t w W arszaw ie, występującej tu wów
czas, w rolach gościnnych a r ty s tk i, by ł 
praw dziw ą epoką w je j artystycznej karjerze. 
Cała publiczność tutejsza została oczarowa- 
na j ej g r % a cała prasa, chcąc nie chcąc n a 
wet, m usiała składać jej hołdy. Rozum ie 
8l(J że po tak świetnem powodzeniu na scenie 
T.ar?zawskiej, p. Modrzejewska nie m ogła 
dłużej pozostać w K rakow ie. D yrekcja tu 
tejsza u ia <jobra sztu ki j dogodzenia ogól
nym ^ynm ganiom  publiczności, skontrakto- 
w ała uta f ntowaną artystkę, k tó ra  następnie 
występując W  r o z l i c z n y c h  i rozm aitego cha
rak te ru  rolach, nieustanne odnosiła try 
umfy.

Dziś g d y  p. M od rzejew sk a , na czas d łu ż 
szy  a m oże i bardzo d łu g i, opUśc;ja W a r 
szaw ę b y  o d b y ć  p od róż na d ru g ą  p ó łk u lę

[globu; gdy i uwielbienia zbyt egzaltowane i 
rozjątrzone zawiści lub osobiste niechęci, 
uśm ierzyły sięw ielce— może będzie na dobie 
ocenić główne rysy  talentu  tej znakomitej 
artystki.

P . M odrzejewska, nie je s t ak torką tra 
giczną, w ścisłem tegoHvyrazu znaczeniu, j e 
żeli zwłaszcza grę je j stosować będziem y 
do tragedji klasycznej, wymagającej p rzede- 
wszystkiem potężnego głosu, i tej posągowej 
akcji, k tóra  ciału  artysty każe zachowywać 
jakieś poważne, ciężkie, jak b y  kamienne ru 
chy. Nie pojm ujem y jej w roli M edei, 
E lżb iety  i L edy  M akbet, gdzie albo w ulka
nicznego w ybuchu nam iętności, albo m arm u
rowego chłodu i grozy koniecznie potrzeba. 
W  takich rolach nie m ogłaby ona rywalizo
wać z p. Ristori, chociaż za to, o ileż lepszą 
jest od niej A drjaną, O felją i Ju ljettą! 
W dzięk pozy, Szlachetność akcji, wyraz spoj
rzenia i głos niesłychanie m elodyjny, stano
wią głów ny arsenał z którego artystka b ie
rze broń do swoich podbojów scenicznych. 
Patrząc na grę p . M odrzejewskiej zdaje śię 
że natu ra  stw orzyła z niej aktorkę odpo
w iednią duchowi, epoki w jakiej żyjemy, tak 
ja k  stw orzyła w Y erd im  naprzykład, kom 
pozytora, który chociaż nie jest klassykiem, 
lecz za to śpiewa, płacze, cierpi, kocha i 
krzyczy naw et, tak samo ja k  cała ludzkość 
dzisiejsza. B o w istocie, dziś, gdy  nikt 
z autorów  scenicznych nie pisze trajedji

w ich dawniejszej, koturnow e; formie: gdy  
W ik to r H ugo i ojciec Dum as daw niej, 
a obecnie syn tego ostatniego, w raz z A u - 
gierem , Sardou i t. d. tw orzą raczej poem a
ty  lub satyry  i psychologiczne studja — 
w k tó rych  przew ażną ro lę g ra ją  uczucia i 
namiętności dzisiejszowieczne, fakta w yjęte 
w prost z serca ludzkości, krw ią dym iące... 
gdy i nasi pisarze sceniczni k tórych liczba 
co chwila w yrasta — obrali sobie tendencję 
społeczną za ideę przew odnią, trzeba było  
takiej aktorki, k tóraby te  uczucia i nam iętno
ści odczuć i te dążności uw ydatnić um iała— 
a k tó raby  zarazem  posiadała rzadki p rzy
miot w yrażania wszystkiego w formie szla
chetnej i wdzięcznej zarazem . Taki p rzy 
m iot posiada p. M odrzejew ska i tak ja k  V er
di jest najw ierniejszym  kom pozytorem  swo
jego wieku, tak, ona jest najlepszą jego ak
torką.

K rytycy  poważni, zarzucają naszej arty st
ce brak  ognia i naturalnego zapału w grze i 
siły w deklam acji. D ajm y że mają słuszność • 
lecz tak ą  tylko jak ą  m ają ci, k tórzy zarzuca
ją  H annibalow i K apuę naprzyk ład . G dyby 
p. M odrzejewska m iała ów ogień i zapał, 
w' grze i w akcji a siłęR istori w głosie, by łaby  
doskonałością o jakiej ludziom tylko m arzyć 
wolno. Zresztą, publiczność tu i na całym  
świecie, oswaja się prędko z najdziwniejsze- 
mi naw et zjawiskami, — wszakże ludziom  
spow szedniał już widok słońca i strop nieba
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X Głośna ko:nedja Angiera „Madame 
Caverlet44 w tych dniach wyjdzie na widok 
publiczny w polakiem tłómaczeniu.

X Pan Edward Lubowski autor „Przesą
dów*4 i wielu innych utworó-w scenicznych cie
szących się zasłużonem powodzeniem, w tych 
dniach wyjechał za granicę dla poratowania 
zdrowia.

X Co to może zły przykład!
Ławki w Saskim ogrodzie zapatrzyły się 

na niektórych warszawskich kapitalistów i 
poczynają się wywracać. W  dniu wczoraj
szym ofiarami takiej upadłości stało się 
dwóch młodzieńców, którzy wykonali przy- 
tem tak zadziwiającą akademicką pozą, że— 
wedle słów pewnego antraktowego humory
sty—cyrkowa publiczność obdarzyłaby ich 
za nią rozgłośnym oklaskiem.

X N a ulicę Długą zwieziono już znaczną 
ilość nowych płyt granitowych mających za
stąpić dawny chodnik marmurowy, mocno 
zużyty, a nawet jak w zimie lub podczas 
deszczu bardzo niebezpieczny, który znaj
duje się na całej jednej jej stronie. U kłada
nie nowego trotuaru miejscami już rozpo
częto.

X B ładzić jest rzeczą ludzką, tak mówi 
przysłowie, które widocznie zgłębiwszy do 
dna naturę człowieczą, żąda też pobłażania 
dla błędów i usterek, od których podobno 
nigdy istota zowiąca się człowiekiem, wolną 
być nie może. Pobłażanie takie jednak ko
nieczne w sądzie o czynach pojedynczych in
dywiduów, byłoby całkiem nie na miejscu 
gdybyśmy stosować je chcieli do działań in- 
stytucyj, które jako ciała zbiorowe, posiada
jące liczne organa, do czuwania nad najdro
bniejszym Czynem przeznaczone, błądzić nie 
powinny i nie mogą, zwłaszcza też tam gdzie 
b łąd  może przynieść komu szkodę. Na do
wód przytaczamy tu zdarzenie jakie temi 
dniami zaszło w jednej z najpierwszych war
szawskich prywatnych instytucyj finanso
wych. Owa instytucja otrzymała z zagrani
cy od pewnego domu handlowego do zreali
zowania weksel, wystawiony przez jednego 
z tutejszych handlujących. Zwyczaj handlo
wy każe, aby o otrzymaniu wekslu posia
dacz jego zawiadamiał dłużnika w przed

zasiany gwiazdami! Cóż dziwnego, że po 
łatach kilku i krytycy i publika warszawska 
widując często znakomitą artystkę na scenie 
zaczęli dopatrywać w jej grze niedostatków 
jakichś. Starożytni kapłani pogańscy mieli 
słuszność ukrywając zawsze przed ludem wy
rocznię, lub pokazując ją  z twarzą zakrytą.

A jednak artystka nasza, umiała walczyć 
mężnie przeciwko nieuniknionej prawie i 
najniebezpieczniejszej dla talentów groźbie— 
spowszednieniu — tworzyła coraz świeższe,
i coraz piękniejsze kreacje sceniczne, a re 
pertuar jej różnorodny rozszerzał się wspa
niale. jak że  wielka przestrzeń dzieli tkliwą 
Anielę z „Ślubów44 od „Córki króla _Rene“, 
jakaż to przepaść pomiędzy „A drjaną44 i 
„Panną de Belle Isle44 a „Desdemoną44 i 
„Księżnę Jerzową!44 Grywając na przemian 
„Ofelję44 i „D alilę44, „Panną mężatkę44 lub 
„M łodą wdowę44 i „Panię Pompadour44, a r
tystka musiała się łamać duchem z ciągłemi 
kontrastami; musiała w coraz nową prze
twarzać się osobę — i trzeba przyznać iż 

. rzadko która z tych ról podległa krytyce— 
bezstronnej. Lecz, jeżeli w Warszawie, bał
wochwalcze objawy uwielbienia i podziw dla 
talentu p. Modrzejewskiej zmniejszyły się 
z czasem pod fatalną siłą przy wyknienia, na
tomiast dalej, w tychże samych miastach gdzie 
artystka dawniej tak krwawo walczyć mu
siała o skromne choćby uznanie publiczne, 
odgłos jej tryumfów na tutejszej scenie po
działał jakby magicznie. Miasta Kraków

dzień terminu wypłaty, rzecz bowiem prosta 
że ten wiedzieć nie może w czyjem posiada
niu znajduje się ostatecznie weksel przecho
dzący nieraz kilka lub kilkanaście rąk i ko
ku należność wypłaconą być powinna, Otóż 
tej formalności instytucja o której mowa nie- 
dopełniła, lecz za to nazajutrz po terminie 
nie zaniedbała posłać rejenta, dla zaprotesto
wania wekslu do mieszkania dłużnika, który 
z przygotowanemi od dni kilku pieniędzmi 
oczekiwał spokojnie terminu wypłaty ani 
przewidując jak niemiłą niespodziankę przy
gotowała mu niedbałosć i błąd instytucji fi
nansowej, mającej całą armię urzędników. 
Naturalnie rzecz załatwioną została bez
zwłocznie i do protestu niedoszło, nie obeszło 
się wszakże bez kłopotu i kosztów.

Pytamy się teraz, czy podobne błędy in
stytucji poważnych mogą zasługiwać na po
błażanie? —

X  W Kozłowicach wsi położonej, w po
wiecie Błońskim, syn kolonisty żonaty i dzie
tny spełnił oburzającą zbrodnię. Niezado
wolony że ojciec jego po owdowieniu oże
nił się powtórnie, odgrażał się macosze, że 
nie dopuści nigdy aby jakiekolwiek dzie
cię z tego małżeństwa zrodzone, uszczupliło 
mu przyszły po ojcu spadek. W  takiem to 
usposobieniu upatrzywszy chwilę w której 
ojciec pracował w polu, a macocha udała się 
do obory dla wydójki krów, wpadł do izby 
gdzie spało sześciomiesięczne dziecię w ko
łysce i wlał mu w usta witryoleju. Cała 
twarz dziecka straszliwie poparzoną została, 
a matka za powrotem znalazła je  wijące się 
w konwulsjach—zbrodniarz został schwytany, 
dziecku zagraża utrata życia.

X  Podróż na około świata w ośmdziesię- 
ciu dniach, spłodzona w twórczej wyobraź
ni Juljusza Verne i odbywana dotąd jedy
nie na deskach teatralnych, przechodzi obec
nie w dziedzinę rzeczywistości. Pomysł tej po
dróży należy się dwom impresarjom amery
kańskim pp. Ja rre t i Palmer, dyrektorom tea
tru  Bootlis w Nowym Y orku.—Pierwszego 
czerwca r. b. turyści biorący udział w,tej 
wyprawie, opuścili Nowy Y ork z postano
wieniem powrócenia do tego miasta 20 sier
pnia, a nawet wcześniej, jeżeli to będzie 
możliwem.

O wyprawie tej podajemy niektóre, więcej 
zajmujące szczegóły. Panowie Ja rre t i Pal-,

i Lwów teraz dopiero dowiedziały się iż 
posiadały w swych murach i na swoich sce
nach—ogromny talent; zawstydziły się iż 
nie umiały ocenić wielkiej artystki — i cała 
prasa tamtej zaczęła jednym chórem wyno
sić pod niebiosa genjusz wśród nich zrodzo
ny—ofiarowany w darze Warszawie. Dowo
dem takiej radykalnej zmiany w opinji ogól
nej były świetne owacje i uroczyste przyjęcie 
jakie urządzono p. Modrzejewskiej, gdy ko
rzystając zastrzeżonego kontraktem urlopu, 
przyjechała tam z W arszawy na gościnne 
występy.

Te urlopy dłuższe lub krótsze oddziały
wały również korzystnie i na publiczność 
warszawską, która pozbawiona przez czas 
jakiś obecności artystki, miała czas i sposob
ność rozważyć jaką to próżnię bezdenną two
rzy w tutejszym repertuarze dramatycznym 
nieobecność głównej jego przedstawicielki.

A le praca ciągła i twórcza, nadwątliła, 
z natury już delikatne zdrowie p- Modrze
jewskiej. A rtystka uczuła konieczną potrze
bę odświeżenia umysłu i pokrzepienia orga
nizmu. Dla tej duszy na wskroś artystycz
nej, trzeba było jakiegoś silnego wrażenia 
wprost materjalnego ażeby się odgrodzić od 
tego scenicznego świata w którym  może nie 
ona sama lecz nerwy jej musiały żyć ciągle 
w sferach fantazji, i szychu, poezji i... bie- 
lidła. Lekarze poradzili p. Modrzejewskiej, 
podróż morską i zupełny odpoczynek umy
słu i pamięci. Skorzystała z tej rady i po-

mer są naczelnikami towarzystwa złożonego 
z dwudziestu pięciu osób, między któremi 
figurują; Lawrence Barret, Thorn i Bishof, 
artyści dramatyczni mający w ciągu podróży 
dawać widowiska, W erd dziennikarz z No
wego Orleanu, Carpenter korrespondent je 
dnego z dzienników londyńskich, tudzież 
korrespondenci Journal des Debate, Ti- 
mes’a nowoyorkskiego H eralda i innych pism, 
Pociąg kolejowy z wagonami urządzonemi 
z całym komfortem, wiozący tych śmiałków, 
obejmuję kuchnię, śpiżarnię, sypialnię, ga
binety do pracy i- salon w którym trzydzie
ści pięć osób swobodnie poruszać się może.

Zapakowani w pudło olbrzymie, ludzie ci 
siłą pary lecą z przerażającą szybkością, 
w ciągu trzech minut ubiegają jedną milę 
frąncuzką!

Ba i zadanie nie jest fraszką—potrzeba 
przecież obiedz całą ziemię dokoła w ośm- 
dziesięciu dniach!

Wszystkie pociągi na linii drogi żelaznej 
od Nowego Yorku do San-Francisco, otrzy
mały rozkaz wyruszania dopiero w dwadzie
ścia minut po przejściu lokomotywy unoszą
cej Ja rre tt’a z Palmerem i turystami.

Towarzystwo po trzech dniach i dwudzie
stu godzinach przybyło do San-Francisco, 
przywożąc 40000 listów!

W yjazd z Nowego Yorku członków awan
turniczej wyprawy, uczczony był owacją nie
zmiernego tłumu, żegnającego ich frenetycz- 
neini oklaskami i przeciągłym okrzykiem, 
przytem liczna orkiestra wygrywała hymny 
narodowe.

Na całej drodze zwłaszcza na stacjach po- 
blizkich jakiemu miastu, powtarzały się po
dobne manifestacje—a już zapał dochodził 
do szału, gdy pociąg dla zmiany lokomoty
wy zatrzymywał się gdzie dłużej.

W  takich chwilach pasażerowie nasi zale
dwie mieli czas dotłoczenia się do biór tele
graficznych i rzucenia depesz do swych ro
dzin i przyjaciół.

Czwartego czerwca o godzinie dziewiątej 
i trzydziestej dziewiątej minucie z rana, po
dróżni stanęli w San Francisco, to jest przy
byli o pół trzeci godziny wcześniej, niż się 
spodziewali.

T u  naszych wędrowców przyjęto z entu
zjazmem nieopisanym.

i Zagłuszające brawa sei-enady, wspaniała

stanowiła wyjechać na drugą światu półkulę, 
ażeby całą przestrzenią Oceanu oddzielić się 
od tej ubóstwionej matki—sztuki, od której 
inaczej może oderwać się na dłużej -nie 
miałaby odwagi i mocy.

Przed wyjazem przecież artystka poże
gnała Warszawę na widowisku zbiorowem, 
na które składały się fragmenta z wielu sztuk 
różnorodnych, w których pani M. tyle zebra
ła  laurów.—Publiczność snadź zreflektowana 
myślą, utraty na czas dłuższy swojej gwiazdy 
scenicznej —zaniepokojona pogłoskami o zdro
wiu artystki i o jej niepowrotnym wyjeździe, 
zbiegła się tłumnie na to przedstawienie i 
ofiarowawszy jej wieniec z kwiatów i grzmot 
oklasków, pożegnała głośnym okrzykiem, do
magając się rychłego z, za oceanu powrotu. 
Obecnie p. Modrzejewska występuje, także 
z pożegnaniem we Lwowie a zaraz potem 
wsiada na okręt, który ją  w towarzystwie 
męża do Ameryki uniesie.

K rążą pogłoski, że artystka nasza przy po
mocy rodowitej angielki, wyuczyła się dosko
nale trzech ról w tragedjach Szekspira—i że 
z tym repertuarem zamyśla wystąpić na F 1- 
ładelfijskiej scenie. Jeżeli to prawda-— to 
Warszawa istotnie może być zagrożoną utra
tą swojej primadonny dramatycznej, b° Yan- 
kesi angielscy, umiejący ocenić wielkie talen- 
ta, zasypią ją  dolarami i ubogiej ojczyźnie— 
na zawsze odbiorą.

K O N I E C .



u czta ofiarowana przez miasto, podróżnym , 
zatrzym ała ich tu  przez kilka godzin.

Oczekujem y now ych wieści o losach wy
praw y zuchw ałych amerykanów.

W  teatrze L w o w s k i m  grano niedawno ko - 
m edję Blizińskiego: „Przezorna M am am i po- 
wszechnem zadowoleniem publiczności i wie- 
lokrotnem  wywoływaniu obecnego na przed
staw ieniu autora. _

E l d o r a d o  w dniu jutrzejszym  w ystawi: ko- 
m edję Pożar na wsi napisaną, przez G aw roń
skiego.

X  Nowy obraz Siem iradzkiego wykonany 
w Rzymie, przedstaw iający M ęczeństwo p ier
wszych chrześcian, wywołuje powszechne 
uwielbienie. A rtyście ofiarują za ten utw ór 
100000 franków.

X  Niezwykłe widowisko odbyło się w tych 
czasach na scenie jednego z paryzkich te 
atrów . Podczas przedstaw ienia baletu „Syl- 
w ja“, grupa aniołów zawieszona w powie
trzu  oberwała się i z przeraźliw ym  krzykiem  
spadła na ziemię. Było w tern wszystkiem 
„więcej wstydu ja k  bó lu“ , n ik t bowiem 
szwanku nie poniósł, a publiczność na widok 
„anielic“ uciekających w popłochu za ku li
sy, nie m ogła powstrzymać wybuchów home- 
rycznego śmiechu.

X  W  Poznaniu ma stanąć nowy budynek 
dla teatru  miejskiego. P lan  gm achu przyjęty 
p r z e z  zarząd miasta sporządzony został 
przez p. Stenzel, budow niczego z Poznania, 
a anszlag robót obliczono na 330,000 m arek. 

M unicypalność poznańska ma nadzieję, że 
rząd  przyczyni się ze swej strony do kosz
tów  budow y i że skarb udzieli na to od sie
b ie  nie mniej niż 180,000 m arek.

X  D w a tygodnie tem u otwarto w K rak o 
wie nowy budynek letniego tea tru . J e s t  on 
w praw dzie drew niany ale bardzo gustowny 
i ładny  i do tego o tyle obszerny że na sce
nie jego będą m ogły być wystawiane naw et 
sztuki szerszego pokroju i w ym agające licz
nego personelu. N a inaugurację dawano 
„S iuby  panieńskie11 ową wiecznie świeżą i 
m iłą perłę dram atycznej literatu ry  polskiej.

X P rak tyczny  rozum  księgarzy dawno 
ju ż  z n a n y  jest światu całem u. O n to jest 
rodzicem  spekulacyjnych wydawnictw, w 
k tóyrych  opowiada się p r z e o k r o p n e  zbrodnie 
łub  spazmatycznie rozetkane romanse, on 
zadrukow yw a ryzy papieru  anonsami, w k tó 
rych  olbrzymiośc liter idzie o lepsze z gi- 
gantycznością... nie-rozumu; on to wreszcie 
podszeptuje spry tnym  geszefciarzom pomysł 
nalepiania świeżych ty tułów  na stare książki 
i puszczenia ich w świat z napisem ,,hau te  
nouveautó...“

Znane to są rzeczy, a jednak to co zrobił 
niedawno pewien londyński księgarz—spe
kulant, zostawia daleko za sobą wszystkie 
pokuszenia jego  kolegów.

W  Londynie opera w łoska śpiewała „ A idę“ 
a śpiewała, mówiąc nawiasem, z ogroinnem 
powodzeniem. Publiczność nie rozmiejąca 
italskiej mowy, dom agała się natarczyw ie
0 angielski p rzekład  libreta, który pozw a
la łb y  jej dokładniej pojmować treść opery
1 lepiej odczuw ać dram atycne jej sytuacje. 
Czag był krótk i, a spodziewane korzyści 
z r °zprzedaży lib reta  nieocenione. Co po
cząć?

Księgarz nie nam yślał się ani chwili. P o
siadał on n a składzie cały stos książeczek 
z libretem „ H a i d y , “  więc licząc na to, że l i 
te ra  li w wielu wyrazach wcale się nie wym a
wia, sprzedawał te książeczki rozciekawionej 
publiczności, zamiast lib re ta  „A id y .“

Najciekawsze jednak ze^ wszystkiego jest 
to, że flegmatyczne dzieci A l b j o n u  przez 
długi czas nie mogły poznać się na podstępie

i w dobrej wierze bra ły  baszów tureckich za 
egipskich kapłanów i wodzów!

X  Reklam a nie w ypowiedziała jeszcze 
ostatniego słowa. N a dowód przepisujem y 
ogłoszenie zamieszczone w jednej z zagrani
cznych gazet. Brzm i ono tak:

„ Matki stają się siostrami swych córek przez 
używanie wody toaletowej. Ninon.“

X Francuzi są niezm iernie p rak tyczni— 
dość rozpatrzeć się w ich życiu, zwyczajach, 
ustawach i instytucjach, aby się o tem p rze
konać. — Praktyczność ich przejawia się 
wszędzie—w pomieszkaniu, w kuchni, o g ró d 
ku— lubią się bawić ale tanim  kosztem 
i osięgają ten cel z nieporównanym  sprytem . 
Przykładem  tego tea tr  a, w których ceny 
miejsc nie zawsze są przystępne dla u boż
szych wielbicieli Talii i Therpsychory. B i
let na parte r w mniejszych tea trach  paryz
kich kosztuje 2 franki, tymczasem jeden  ty l
ko frank może pozostawać w kieszonce do 
dyspozycji am atora muzyki, deklamacji, p ło
nących lamp gazowych i tym  podobnych 
wrażeń. —Otóż niepotrzebuje on zbyt się nie
pokoić—dość mu zbliżyć się do świątyni 
M elpomeny i przeczytać afisz. Jeżeli tylko 
wyczyta w nim, że widowisko składa się 
z dwóch lub trzech sztuczek — wygrał. 
W  rzeczy samej uw ijają się już  około niego 
chłopcy sprzedający kontram arki.—P a n  X . 
był na pierwszej sztuce, dw ie inne są mu 
znane, więc wychodzi i sprzedaje kontram ar- 
kę—pan Z. czyni toż samo i z tychże samych
względów p o  d r u g i e j  s z t u c e ,  a  t e m  s a m e m  
a p a n o w i e  Ig re k  i Tpsylon, m ogą za po t ce- 
ny kupić sprzedane kontram arki k ’woli ich 
wyborow i artystycznem u. — Tym  sposobem 
jedno krzesło parterow e, może być w ciągu 
przedstawienia, zajmowane przez trzy  osoby 
z k tórych każda zapłaciła  za jego posiadanie 
2/3 franka z m ałą przew yżką, stanowiącą 
zysk chłopców zajm ujących się tego  rodzaju 
przem ysłem .— Paryżanie ja k  widzimy umieją 
się bawić i to praw ie darm o.

T ea tr nadw orny opery w  W iedniu zapo
wiedział na pierwszy tydzień b. m. bogaty 
repertuar, opery: Carlo ił Tem erario z pania
mi K upfer, Trem el, Zulifay i pp. M uller, 
B eck i t. d. T rubadura  z paniam i W ilt i 
Burenne, k tóra wystąpi w A zuceni w go
ścinnej roli. Zaś d. 7 nastąpi przedstaw ienie 
w n o w y m  gm achu opery i dany będzie „N a
pój m iłosny '4 z nowemi dekoracjam i i kostiu
mami oraz w ykonany będzie marsz uroczysty 
skom ponow anyny przez R yszarda W agnera 
na stuletnią rocznicę niepodległości Stanów 
zjednoczonych.

T ea tr  miejski (S tadt-theater) w W iedniu za
kończył swoje przedstaw ienia d. 30 czerwca; 
nowy sezon rozpocznie się d. 1 września 
wystawieniem A talji Rassyna. O d 1 września 
z. r. do 30 czerwca r .  b. teatr ten by ł czyn
ny 276 wieczorów, w ystawił w tym  przeciągu 
czasu 17 tragedji, 14 dram atów , 36 komedji 
i 3 sztuki ludowe poważnego pokroju.

— B urg theater został rów nież na lato 
zam knięty; na  przyszły sezon przygotowują 
do wznowienia Szillera: „N arzeczoną z Mes- 
syny“  „D on  Carlos11 i G óthego:G otzav . B er- 
lichingen.

— G azety paryzkie donoszą, że za
miarem jes t rządu zaprowadzić w znaczniej
szych m i a s t a c h  teatra , na k tórych w ystępo
wali by sami wojskowi niższych stopni w od
powiednich sztukach.

— Słynna nie tyle ile głośna panna C roi- 
sette, artystka, obłożnie jest chorą w posia
dłości B illancourt pod Paryżem , gdzie p rz e 
bywa ze swoją m atką v< pysznej w illi—„T y 
le osób przychodzi dowiadywać się o zd ro 
wiu młodej pani —mówi do jednego z repor
terów  gazet odźwierny, że chyba przez jej 
chorobę lepiej ją  zńają niż z jej w ystąpień 
scenicznych.

— W tych dniach pod przew odnictw em

barona Taylora odbyło się posiedzenie doro
czne stow arzyszenia artystów  muzycznych. 
D w unastu w ystępujących członków kom itetu 
zostało ponownie w ybranych. Zwracamy na 
tę wiadomość kom itetu warszawskiego tow a
rzystw a m uzycznego do wyprowadzenia 
wniosków.

— K onkurs doroczny w  konserw atoryum  
paryzkiem  rozpocznie się przy drzwiach 
zam kniętych d. 7 i 8 b. m., zaś publiczny 
popis dam i panów i rozdanie nagród n as tą 
pi d  3 sierpnia.

— P aryzk i śpiewak C apoul przybył do 
Londynu stosownie do zaw artego kontrak tu  
z dyrekcją C ovent-G arden, ale zachorował 
ciężko i śpiewać nie może.

— Znowu tea tr jed en  stał się pastwą pło
mieni, je s t nim tea tr  M aurorera  w Tryeście, 
pożar powstał w skutek pęknięcia lampy na
ftowej. W  godzinę cały gmach stał w p ło 
m ieniach, uratow ano partycje oper kostiu
my, instrum enta muzyczne spłonęły. N ik t 
nie zginął dzięki łatw em u w ypróżnianiu się 
teatru .

— P an i H elena M odrzejewska we Lw ow ie 
przyjm ow ała udział w zeszły czw artek w kon
cercie zbiorowym i wypowiedzała wiersz 
„A gara  na puszczy14.

— N a czas letni w idów iska odbywają się 
w tymczasowym teatrze letnim  w arenie przy 
ulicy Jezuickiej na przeciw ogrodu jezu- 
ickiego. ________

TEATR LETNI
W O G R O D Z I E  S A S K I M.

D ziś w środę, 23 czerwca (5 lipca) 1876 r. 
Marcowy kawaler, kom edja,— Za i prze
ciw, kom edja i Grzeszki babuni, kom edja. 
D ebiu t pani Adolfiny Zimajer.

Początek o godzinie 8 wieczór.

A T U A MBB A Dziś * codziennie Przed-iih  flftluB fift. stawienia Tow arzystw a a r 
tystów  dram atycznych pod dyrekcją Józefa
Teksla.

Zielona wyspa czysi sto dziewic, opera
w 3-ch aktach.

Początek o godzinie 8-ej wieczorem.

AT V  A *7 AD i codziennie przedsta-
f tL li  Am ftAii wieniaTow arzystw a artystów  
dram atycznych pod dyrekcją Juljana Gra
bińskiego.

Dziś: Żona bliźniego.
Początek o godzinie 8-ej wieczorem.

m n V r)J  (na P radze). D ziś i codzien- 
A m U i k U L ,  nie przedstaw ienia Tow arzy
stwa artystów  dram atycznych  pod dyrekcją
Pawła Ratajewicza.

Dziś: Mieszczanie i loniotki czyli han
dlarz bydła, kom edja w 3 aktach.

Początek o godzinie 8-ej wieczorem.

TJ1THT I ( T E A T R  1 P O Z N A N IA ) .  Dziś i col i  V ULI dziennie przedstaw ienie Tow arzy
stwa a rtystów  dram atycznych pod dyrekcją 
K. Doroszyńskiego i W. Terenkoczego. 

Dziś: Giełdziści, kom edja w 5 aktach. 
Początek  o godzinie 8-ej wieczorem.

D o lin a  Szw ajcarska.
Dziś

K O N C E R T

HERMANA FL1EGE
D yrek to ra  orkiestry  „R eichshallen"z Berlina 

O rkiestra złożona z 50 członków. 
D z i ś  na powszechne żąd an ie : P ow -

tórzenie wieczoru poświęconego swojskim 
kom pozytorom , ze zmienionym program em .

W  razie niepogody koncert odbędzie się 
w sali.



O O Ł O S Z E IN -I -A -.

W I E L K I  SKŁAD MASZYN DO SZYCIA1 m m  a  n  a
Posiada maszyny z najpierwszych fabryk zagranicznych, za których trwałość poręcza. Ceny 

umiarkowane. W Filji tej firmy, otworzonej na Krakowskiem Przedmieściu w domu Prechnera na 1-em 
piętrze, oprócz wyborowych Machin do Szycia, i wszelkich przyborów, osoby pragnące wydoskonalać się 
w szyciu na Maszynach znajdą swobodne miejsce i dokładną instrukcję. 5 — 0 — 5

Szlafroczki kretonowe po rs. 5, z haftem po rs. 6, kostjumy 
kretonowe po rs. 7, dolmany kaszmirowe od rs. 18, Regen- 
mantle od rs. 10, kretony francuzkie szerokie po kop. 25, 30 

i 35, otrzymał w znacznym wyborze Magazyn Bławatny

Jana Thoimes
ulica Senatorska wprost skweru.

16—0 —4

Codziennie koncert wielkiej orkiestry 
z Reichsłiallen 

pod Dyrekcja

HERMANA FLIEGE
R estauracja zaopatrzona w najświeższe za
pasy spiżarniane i piwniczne.

Przyjm ują, się obstalunki na śniadania 
obiady i kolacje po cćnach um iarkowanych.

Jasiński.4 — 3 —4

Fabryka Obie Papierowych
pod firmą

I .FRANASZEK
dawniej A. Vetter & C°

Przysposobiła wielkie zapasy O bić P ap ie ro 
wych w najświeższych deseniach, na trw ałym  
papierze, po cenach najprzystępniejszych.
 ______  19- 4 - 2

Znany od lat około czterdziestu
SKŁAD HERBATY

pod firmą

Skład Maierji Czarnych 
Antoniego Włodkowskicgo

p rz y  u lic y  C zy s te j.
Sprow adził na sezon letni Najświeższe m a- 
terje  lekkie z pierw szych farbyk  Lyońskich , 
k tóre sprzedaje po cenach um iarkow anych . 

 ____  12 - 3 —3

Fabryka i Skład Perfum erji, 
Kosmetyków i Mydeł toaleto

w ych
p o d  f i r m ą

na K rakow skiem  Przedm ieściu  w dom u hr.
K rasińskiego, 

zaopatrzony jest ciągle w najlepsze gatunki 
Herbaty Chińskiej sprowadzonej drogą lądową.
W ag a  spraw iedliw a, w ybór najdoskonalszy 
i um iarkow ane ceny, odznaczają zawsze ten 
S k ład  od dawna reputow any. 18—3—2

W IE L K I SK Ł A D
MACHIN PA R O W Y C H  

i Narzędzi Rolniczych
przy ulicy Miodowej obok K ościoła P rzem ie

nienia Pańskiego 
p o d  firm ą

J . s o :

Znany H andel W in  i Tow arów  K olonialnych 
pod firmą

Simon i Stecki
(dawniej F la tau ) 

w dom u B ekera wprost Saskiego P lacu na 
K rakow skiem  Przedm ieściu.

O debra ł znaczny zapas w ina czerwonego 
z r. 1874 cenionego wysoko przez znawców.

9—3—3

ulica Przejazd, w domu własnym,
uskutecznia sprzedaż h u r t o w ą i  detaliczną 
wszelkich w yrobów , tak  z własnej F abryk i, 
jako  też z celniejszych F a b r y k  z a g r a 
n i c z n y c h .  H andlu jącym  odstępuje się 
rabat. 10—3 — 3

Otworzona przed kilkoma miesiącami 
Host ;iu niej a w  b. Hotelu Angiels.

p o d  firm ą

CONSTANT (Konstanty)
Przyjmuje wszelkie zamówienia na wy
stawne obiady, śniadania i kolacje zbio
rowe. W sali i w oddzielnych gabi
netach. 11— 3 — 2

---------------- W g
sprowadza ciągle z Najpierwszych Fabryk A m e
rykańskich, A ngielskich, Szw edzkich i t. d. 
Lokom obile, M łocarnie, Żniw iarki, K osiarki 
i wszelkie N arzędzia do użytku Rolnictwa 
i Fabrycznego Przem ysłu. W yłączna agen
tu ra  powierzona tej firmie przez N ajsłyn
niejsze F ab ryk i, szerokie jej stosunki za 
granicą i trw ała reputacja w yrobiona w K ra 
ju  i w Cesarstw ie, dozwalają p. G oldenring 
rozwijać coraz silniej pożyteczną działalność 
i  wytrzym ać wszelką konkurencję. 6—3 —3

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY
J. Mieczkowskiego

ma zaszczyt uwiadomić Szanow ną Pnbliczność, iż pragnąc oszczędzić czasu osobom 
oczekującym  na następującą na nich kolej fotografow ania się, urządzi! w tymże sa 
mym zakładzie drug ie  jeszcze atelier i powiększył zastęp zdolnych pracowników, pod 
osobistym  dozorem samego właściciela. Reforma ta, oprócz wygody dla publiczności, 
powiększy nadto jeszcze i artystyczną w artość portretów  fotografow anych, albowiem 
wiadomo jest z doświadczenia, że o ile tw arze osób świeżo zasiadających do fotografowania 
się, są pełne ożywienia i naturalności, o ty le znowu rysy  tw arzy oczekujących zbyt 
długo na chwilę zdjęcia z nich p o rtre tu , przybierają  cechę znużenia i charak ter po
sępny. I  0 °
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